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TOWARZYSTWO DEMOKRATYCZNE POLSKIE
i i i .

R o l a  T o w a r z y s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o .

Jakiem by nie było stanowisko Towarzystwa, nie stoi ono na 
opoce, z którćj go nic zruszyć nie potrafi. Jak  wszelka instytucya 
ludzka, wartość jego je s t w prostym stosunku do wartości wchodzą­
cych w skład onego ludzi, i zależy od przejęcia się ich pojęciem 
celu, i od stopnia natężenia zbiorowćj woli w dążeniu do tego celu. 
Bez tego, na najczystszych, najświętszych i najprawdziwszych za­
sadach założone i najogromnićj zasłużone towarzystwo musiałoby 
runąć. Same zasady nie ratu ją, a zasługi minione posługują do pe­
wnego tylko stopnia : można oprzeć się na nich ja k  na tradycyi,—  
można z nich czerpać w zory; — nie można zawinąć się w nie i usnąć, 
jak  owi bezczynni bohaterowie, o których przenośnia retoryczna

się nad nićm, przejdziemy do 
i rzucimy pobieżnie okiem na

powiada, że ‘na laurach spoczywają’, nie chcąc przez grzeczność 
powiedzieć: ‘ próżnują.’

Przejęcie się więc pojęciem celu i skupienie około niego gorliwój 
a usilnej, bezinteresownćj a ciągłćj pracy jes t warunkiem, bez zadość 
uczynienia którem u rola towarzystwa przybrałaby charakter farsy, 
stanowisko jego podkopałoby się. Prożnćmi byłyby wołania, że 
‘ stoimy przy sztandarze demokratycznym’, jeżeliby ten sztandar 
przestał być przewodnikiem w wałkach a stał się rodzajem herbo­
wej oznaki, którą przechwala się niedołężny potomek zasłużonego 
męża. Sztandar nasz je s t chlubny : ocieka on krw ią męczenników 
i bohaterów, strzępią go mnogie blizny walk dawniejszych; trzebaż 
go nieść tak, jak  był niesionym— godnie, wytrwale i naprzód, ciągle 
naprzód... Bez tego, ani odrobiny korzyści nie przniesiemy Polsce, 
zniedołężniejemy, zmarnujemy, lub kto inny nas zastąpi.

A nie trzeba zapominać, że celowćm założeniem Towarzystwa 
Demokratycznego j e s t : O d b u d o w a n i e  P o l s k i .  Zadanie wielkie 
w sobie i świete, a tak wyraźne i tak ju ż  dobitnie i niejednokrotnie 
wypowiadane, że nie zastanawiając 
roli, do formalnćj strony działania,
trudności i niektóre ułatwienia, jak ie  ją  obecnie otaczają.

W dziesięcioletnim przeciągu czasu— od 1848 do 58 ro k u — To­
warzystwo było przedmiotem, tak  zwanćj, poważnej kry tyk i, 
okrćślającej znaczenie i rolą jego. Pojawiło się parę książek, napi 
sanych tonem dogmatycznym, w których nazwano j e : szkołą 
i spiskiem, i wyznaczono mu odpowiednie nazwaniom tym ro le : 
nauczania i spiskowego minowania, zaprzeczając mu możności 
wyjścia po za te role.

Nie można zaprzeczyć, że na polu propagandy nauczaniem, na 
polu działania spiskowaniem objawiały się i objawiać się muszą 
czynności takiego stowarzyszenia, jakiem  jes t Towarzystwo nasze. 
Lecz w samćm tylko nauczaniu ani w samem spiskowaniu nie 
zawiera się rola Towarzystwa. Odbudowanie Polski wymaga w a lk i; 
więc rolą jego je s t w a l k a .  A ponieważ walka o Polskę na rozli- 
cznem toczy się polu,— więc i rozlicznych wymaga broni; ponieważ 
rozlicznymi są Polski nieprzyjaciele,— więc i rozlicznych przeciwko 
niru używać przychodzi środków.

Nauczanie przeto, spiskowanie, występywanie z bronią w ręku 
są formami jednćj i tejże samćj roli— walki. Słowo, pióro, piesza 
wędrówka emisaryusza, tajemne nurtowania spiskowych, szubienica, 
szabla są orężami, służącśmi do jednćj i tśjże samćj walki. Towa­
rzystwo Demokratyczne Polskie nie jes t wyłącznie szkołą, nie jest 
spiskiem, nie je s t kadrami armii narodowćj, zawierającemi samych 
przewódzców; ale je s t stowarzyszeniem politycznśm polskićm : jes t 
wiec wszystkiem razem— i szkołą i spiskiem i obozem wojskowym, 
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nie pozbywając się charakteru tego ani w przygotowawczych ani 
w wykonawczych działaniach, ani tćż dopuszczając jakowąść wy­
łączność lub przewagę jednćj funkcyi nad drugą : wojskowości 
nad polityką, nauczycielstwa nad spiskiem.

Nie idzie jednakże zatem, aby, występując w takićj roli, Towa­
rzystwo zagartywać miało a priori przewodnictwo nad krajem  
i ludziom swoim rozdawało urzeda, nominowało wielkorządców, 
jenerałów (zarzut ten dość rozpowszechnionym). Bynajm nićj. 
Towarzystwo walczy i do tćj walki stawać m usi z siłami, jakićm i 
rozporządza, wysadza ludzi, jakim i obdarzyła je  opatrzność. Człon­
kowie Towarzystwa nie są związani zmową pretendenci dygnitarstw 
krajowych ; lecz są to wyznawcy idei, pracownicy polskości, k tórzy , 
jako Polacy na równi z każdym Polakiem pracującym, poświęcającym 
się i zasługującym, mają prawo współubiegać się o stanowisko spo­
łeczne, odpowiednie ich zasługom i talentom. Towarzystwo nie 
obleka się w togę, nie przywdziewa szlif naprzód, i nie je s t ono 
nawet w stanie, w śmiesznćj roli bezwładnćj władzy występować. 
W alczyć nie znaczy władać. A że każda walka daje sposobność 
pojedynczym osobistościom wyrabiać się i kształcić, to to nie 
uszczerbek, ale korzyść sprawie przynosi, i korzyść ta była 
tak dobrze przez Towarzystwo pojętą, że w początku istnienia 
swego poszukiwało ono ludzi i pomagało im rozwijać zdolności 
swoje, pod wrarunkiem obrócenia ich na dobro sprawy narodowćj.

W alka przez nauczanie, wmlka przez spiskowanie i walka przez 
orężne występowanie jes t rolą trudną, skomplikowaną, niemożliwą 
dla pojedynczćj osobistości, którćj tylko stowarzyszenie, i to sto­
warzyszenie przejęte nią, odpowiedzieć może. Trudność tapow iększa 
się jeszcze rozlicznością przeciwników zasad, służących Towarzy­
stwa za podstawę. Przeciwko Demokracyi występują nie sami 
Moskale, Austryacy i Prusacy, ale i Polacy, tak  w k ra ju  ja k  na 
emigracyi. Z nimi wszystkimi trzeba walczyć, ich wszystkich 
potrzeba pokonać : zdobywać potrzeba Polskę krok po kroku— na­
padając na jednych, broniąc się od drugich, odpierając fałszywe 
rozumowania, hipokryzyjne schlebiania, potwarcze zarzuty.

Jeżeli rzucimy okiem na obecny stan rzeczy w Polsce, to znaj­
dziemy, że wielka trudność roli Towarzystwa spotęgowała się od 
śmierci Mikołaja.

Pod Mikołajem istniał uznany powszechnie stan barbarzyńskiego 
ucisku, dzikiego prześladowania, i uznanie to, będąc dla wszystkich, 
wszelkich wyznań politycznych Polaków, wspólnym punktem wza­
jemnego porozumienia się, ułatwiało Towrarzystwu działanie. W yła­
mać się zpod ucisku i prześladowania było zadaniem, mającem 
jednakie z odbudowaniem Polski znaczenie, dowodzącem gwałto­
wności potrzeby onego materyalnie, dotykalnie, że tak  powićmy. 
Propaganda przeto demokratyczna mnićj spotykała oporu, bo po­
magała jćj rozpacz uciśnionych, prowadząca ich do ostatecznego 
postanowienia, mogącego tak się sformułować : ‘wszystko poświęcę, 
byle zrzucić jarzmo moskiewskie’ ; a ‘zrzucenie’ to, znaczyło od­
budowanie Polski. Jątrzyć rozpaczy nie miało potrzeby Towarzy­
stwo, bo ją trzy ł ja  sam M ikołaj; więc Towarzystwo ograniczało się 
tylko proponowaniem środków przeprowadzenia jćj w czyn powsta­
nia, propagując uwłaszczenie włościan, i przedstawiając uwłaszcze­
nie, jako insurrekcyjny środek, jako materyalną rękojmię dla ludu. 
Pod Mikołajem było to wystarczającem, gdyż on sam podawał broń 
na siebie. Wściekły, zaślepiony w zemście i zapamiętałości na 
żywioł polski, ‘ koronowany ten kapral’, jak  go Moskale nazy­
wają, wywoływał on objawienie się powitaniem rozpaczy polskićj, 
a wdawszy się w wojnę wschodnią, ułatwiał je  i przyspieszał.

Powiadają że, zdawszy sobie sprawę z rządzenia swego, i uzna-
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w szy się niezdolnym  kierować dalśj rządową m achiną Rossyi, 
M ikołaj kaza ł się o truć. B y ł to osta tn i jego u k a z ,  k tó ry , jeżeli je s t  
prawdziwym , to doskonale go c h a ra k te ry z u je : ho, ścigając nas 
i prześladując p rzez  całe życie, jeszcze  i śm iercią swoją w yrządził 
nam  krzyw dę. Uciem iężenie i prześladow anie ustało , in teligencya 
n asza  narodowa, n a  k tó rćj one bezpośrednio ciężyły i w ręku  k tó rej 
spoczywa inicyatyw a pow stańcza, odetchnęła sw obodnićj i— w yłam a­
n ie  się zpod uc isk u  m oskiew skiego przesta ło  być jednoznacznikiem  
odbudowania P o lsk i, a przesta ło  być do tego stopnia, że ju ż  730  wy­
chodźców politycznych powróciło pod rządy  A leksandra  I I .  D a ­
w niejsze : ‘ w szystko  poświęcę’ zam ieniło się na : ‘niechajno !’ ‘J a k  
up ad ł u c isk , tak  upadnie  w ładanie m osk iew sk ie ... O patrzność odbu­
d u je  P o lsk ę ... Zaufajm y j e j : ona w szystko  z ro b i... N ie  mamy 
po trzeby  spieszyć się z uw łaszczeniem , bo za uw łaszczenie nie 
o trzym am y wdzięczności ludu, a  ty lko  przyniesiem y szkodę sobie, 
bo dzisie jszy  poddany, staw szy się ju tro  sąsiadem , przestan ie  od nas 
zależeć... Zaodłogują g ru n ta  nasze, w ycieńczą się k ieszen ie ... Oto 
lepiej upraw iajm y p o lsk o ść : bawm y się lite ra tu rą , archeologią, 
d ram aturg ią , sz tu k am i p ięknśm i i— m ódlm y się .”

T ak i w róg nowy : p a t r y o t y z m  r e z y g n a c y j n y  pow stał ze 
śm iercią M ikołaja, a żaden z wrogów daw nych nie u stąp ił z placu 
boju . B ierna, czułostkow a, w yczekująca i m oralizująca polskość, 
wołająca o łzy  n ie o krew , o litość n ie o bój, o m odlitwą n ie o czyn, 

. zastąp iła  m iejsce dawnej rozpaczy. R ozpacz Po lskę  uzb ra ja ła , a 
''re z y g n a c y jn y  pa tryo tyzm  r o z b ra ja ją ;  rozpacz prow adziła  Polaków 

n a  m ęczeńskie stosy, w yradzała poświęcenia się, a rezygnacyjny pa ­
tryo tyzm  kw alifikuje pośw ięcenia szalonóm i w ybrykam i, tem  sam ćm  
m ianem , jak iem  za M ikołajew skich  czasów kwalifikowały je  : zdrada, 
tchórzostw o i g łupota . Ale dawniej zd rajca  i tchórz by ł znacznym , 
napiętnow anym , a n a  głupców m ożna było nie zw ażać; a  dzisiaj 
w szystko  to podszyw a się pod tolerowany p rzez nowego cara patryo­
tyzm , rozum uje, filozofuje, uspraw iedliw ia się, targu jąc  się o p e ł­
nienie rzeczyw istych  pa tryo tycznych  obowiązków, i n ieste ty  ! garnie 
pod swój rezygnacyjny  sz tan d ar w szystk ich  tych, k tó ry ch  zraża 
bądź całkow ita bądź częściowa trudność walki o Po lskę. A n ap rze ­
ciwko tego sz tan d aru , pod k tórym  za jedno  liczy się życzliwe do 
narodowości polskiej w zdychanie i oddawanie czołobitności carowi, 
odszukan ie  szczą tka  starćj zbroi i spraw ienie polowania carowi, 
n ap isan ie  h isto rycznego  dram atu , poem atu lub  powieści i ofiarowanie 
upom in k u  z k siążk i carowi, i u k ładan ie  pobożnych pieni, ronienie 
w estchnień, p łakan ie  i naprzeciw ko w szystk ich  dawnych sztandarów , 
powiewających nad caryzm em , abso lu tyzm em , m onarchizm em , 
reakcyą, konserw atyzm em , jezu ityzm em , spekulacyą, wstecznością, 
sto i podarty, poszarpany, ociekający krw ią sz tandar dem okratyczny.

N ie  taim y p rzed  D em okracyą P o lsk ą  trudności obecnego jć j  po­
łożenia, d la  tego że, n ie  bawiąc się w dyplom acyą, nie m am y ta je ­
m nic  stanu , i dla tego także, że, walcząc, po trzeba znać dokładnie 
i swoje i przeciw ników  swoich siły . B iorąc na siebie pewną rolą, 
po trzeba, dla spełn ienia jć j ,  znać dokładnie w arunk i, jak im  ona 
odpowiedzieć pow inna. Czarno się nam  przędstawńa m oralne uspo­
sobienie sz lach ty  po lsk ićj ; czarno go tćż m alujem y. D alecy je d n a k ­
że jes teśm y  od m niem ania, że nie zm ieni się ono ; ale n ie  zmieni 
się, jeżeli dam y m u zaodłogować, jeżeli pozwolim y m u  wróść 
w g ru n t po lsk i, zabsorbow ać jeg o  sok i żywotne. Szerzącej się zarazie 
rezygnacyjności przeciw postaw fć m usim y pracę w ytrw ałą, gorliwa,, 
coraz gorliw szą. C hwasty i szkodlitve z ie lska  wówczas się tylko 
w korzeniają, k iedy n ik t ich n ie  wyplenia.

N ie  sam e też trudności otaczają ro lą  dem okracyi po lsk iej. Są 
i ułatw ienia. L ud  się b udzi. D aw niej chłop b y ł zagadką : przez 
obdarzenie go ziem ią starano się obudzić w nim  potrzebę bronienia 
w łasności i tym  środkiem  usiłow ano postaw ić go przeciw ko zaborcy 
P o lsk i. D ziś, sądząc z sym ptom ów objaw ionych przez lu d  ru sk i 
w kw estyi w łościańskiśj, chłop n ie chce czekać aż go obdarzą: upo­
m ina się o uw łaszczenie, i kw estya uw łaszczenia występuje ju ż  jako  
kość, o k tó rą  chłop będzie się sza rp a ł z rządem . T a przeto  kw estya 
je s t już  m oralnie załatw ioną : chłop zrobił z nićj hasło  pow stania, 
i  szlachta będzie m usiała  ją  rozwiązać po m yśli, chociaż bez in te r- 
wencyi Tow arzystw a D em okratycznego. Chodzi o to, aby w chwili 
szarpania się chłopa z rządem , kw estya w łasności osłonić ideą

ojczyzny, zależącą od postaw ienia się sz lach ty  względem ludu , k tóre  
może być tro jak iśm  :

1) albo sz lach ta  stanie z M oskalam i i wraz z nim i będzie darła  
się z chłopem  o kaw ałek z ie m i;

2 )  albo sz lach ta  spo lityku je , to j e s t : pow tarzając to co ju ż  p rzez 
roztropność w 1855  zrobiła, ucieknie poza m oskiew skie b a ta lio n y ;

3 ) albo stan ie  wraz z ludem  i rozpocznie walkę o Po lskę, k tó ra , 
chociażby nie uw ieńczyła się od ra z u  pom yślnym  i pożądanym  s k u ­
tk iem , ale zhartow ałaby od razu  węzeł b ra terstw a i m iłości między 
chłopem  a szlachcicem , pom iędzy fizyczną i m oralną siłą P o lsk i. 
W  kw esty i tćj Towarzystwo D em okratyczne w ystąpić m usi czynnie, 
biorąc n a  siebie : osłonienie j e j  ideą  o jc zy zn y ,  wprowadzając w nią 
zadanie : o d b u d o w a n i a  P o l s k i .

Tę kw estyą podnieśliśm y tu  jak o  p rzyk ład , dla dowiedzenia 
Towarzystwu, że trudność roli jego  nie je s t  w zastosow aniu niepo­
dobieństw em , że sprawy polskićj nie zam knięto p rzed  n ićm  takim  
n ieprzebytym  w ałem , aby n ie było ju ż  żadnćj lu k i dla p rac  dem o­
kra tycznych . T ak ich  u łatw ień  znajduje się w ięcć j: na  Litw ie, 
w Poznańsk iem , w K rólestw ie, w Galicyi a naw et w pewnych p o je­
dynczych m iejscowościach i zakładach. Jednakże , chociażby i u ła ­
tw ień n ie było, to trudność żadna zrażać nie p o w in n a : niew ieściuchy 
ty lko , tchórze albo g łupcy  zrażają  się trudnościam i. P o trzeb a  
wzm ocnić szeregi dem okratyczne, rozwinąć i stósow nie ustaw ić 
szyk  bojowy i— pracować, w alczyć... aż do odbudowania P o lsk i. 
N auczać słowem u stn ćm  i pisanćm , nurtow ać, podminowywać ziem ię 
po lską spiskam i pod stopam i wroga, wywoływać pow stania— w ystę­
pować jak o  szkoła, jak o  konspiracya, jak o  obóz bojowy, czyli, 
jed n śm  słowem : jak o  Stow arzyszenie P o lityczne P o lsk ie , zastóso- 
wujące się do w szelk ich  i korzystające  ze w szystk ich  okoliczności, 
i— w alczyć: oto je s t  ro la Tow arzystw a D em okratycznego, a zadość 
uczynienie  jć j  je s t  w arunkiem  bytu .

DO R E D A K C Y I D E M O K R A TY  PO L S K IE G O .

W  im ie sprawiedliwości wzywam  R edakcyą o um iesz«zenie 
poniższego lis tu , a ponieważ Lelewel n iczyjej nie po trzebu je  obrony, 
m ógłby pom inąć zaskarżen ie  n iepoparte faktam i, dla tego nie obronę 
jego  m iałem  w m yśli, ale raczśj w ykazanie w rażenia spowodowanego 
druk iem  Je n e ra ła  D em bińsk iego .*  P ro szę  p rzy jąć  pozdrowienie 
b ra te rsk ie .

F e l Hc N o w o s i e l s k i .
28  P aźd ziern ika  1858 r.

“ D o J e n e r a ł a  D e m b i ń s k i e g o .

“ Szanowny Jen era le ,
“ W ygnańcy ro z rzucen i, rozdzielen i n a  drobne cząstk i, n ie m o­

żemy objawiać zbiorowo naszych pojęć, naszych  uczuć, daruj więc, 
Jenera le , że człow iek pojedynczy, cichy, n ieznany, poważa się stanąć

* D nia li Października b. r. zarządzono znowu bankiet składkowy w P a ­
ryżu dla uczczenia pamięci Czackiego, na który zaproszono także jenerała 
Dembińskiego. Kiedy z kolei p . Sienkiewicz wzniósł toast na cześć Lelewela, 
Dembiński nagle się zerwał i opuścił zgromadzenie, a  nazajutrz, przy ode­
słaniu składki, w surowym liście wymawiał Sienkiewiczowi, że podstępnie 
i niegodziwie z nim  postąpiono, albowiem on m niem ał się być zawezwanym 
tylko dla uczczenia pamięci Czackiego, a nie Lelewela. Nastąpiły w skutku 
tego listu  dwie odpowiedzie Sienkiewicza i dwie repliki Dembińskiego, 
z których ten ostatni, dodawszy do nich k ilka uwag ułożył pamflet i ogłosił 
drukiem  pod tytułem  : K ilka  stów o bankiecie dla świętej pamięci Czackiego, 
gdzie nic nie m a powiedzianego o bankiecie i Czackim, ale wszystko przeciw 
Lelewelowi. Przeciw  tem u niczem  nie wywołanemu wściekłemu rzuceniu się 
na Lelewela, które wygląda ja k  czarna lecz niedołężna zmowa na zniesławienie 
nieskażonego i już  unieśmiertelnionego jego im ienia patryotyczuego, powstał 
z szlachetnem oburzeniem Feliks Nowosielski, którem u wielce obowiązani 
jesteśm y za wyręczenie nas przez napisanie powyższego listu  w powinności 
wypowiedzenia naszych uczuć i naszego zdania o paszkwilu Dembińskiego, 
tem więcej, że należąc do młodszej generacyi, nie potrafilibyśmy w naszem 
oświadczeniu, an i tak  rozważnie gwałtowniejszych uczuć naszych zamknąć 
w granicach um iarkowania, ani zdania naszego oprzeć na powadze naocznego 
świadectwa. T ak zatem, Jenera ł Dem biński bez najmniejszy przyczyny 
wystąpił pierwszy do walki osobistej, której odnowienie ju ż  nikogo ągii n au ­
czyć, ani oświecić, ani usprawiedliwić,_ ale tylko wszystkich o tej smutnej 
prawdzie przekonać może, że Jenerał Dembiński w swojej uporczywości, 
zawziętości i zuchwałości je s t  niepoprawnym, i że od jego anarchicznego 
usposobienia żadnej pomocy, żadnej usługi dla ojczyzny w pracy zgodnej 
a wspólnej spodziewać się nie możemy. (Przyp. Red.)



przeciw  ogłoszeniu druk iem , jak ie  zrobiłeś pod ty tu łem  : ‘ K ilka  
słów o bankiecie dla świętćj pam ięci C zackiego.’

“ Ze zgrozą równą podziw ieniu, cy tu jąc  słowa Twoje, Jenera le, 
w yczytałem  w tóm piśm ie obelgi m iotane na  L elew ela :

“ze  zgrozą, bo Lelewel nie zasłużył na  nie ;
“ z podziw ien iem , bo ćwierćwiekowe wygnanie, przerzedziw szy 

szeregi nasze, pobieliwszy włosy, uśp ić  powinno było nienawiści 
w ja k i bądź sposób zrodzone.

“ Trudno zgadnąć co może być powodem, Se Jen e ra ł tak  cierpkie 
i n ieprzyjazne żywisz uczucia d la Lelewela, od w ynurzen ia  k tórych  
drogą pub liczną  ani uprzejm e i pojednawcze lis ty  p. Sienkiewicza, 
an i sam a przyzw oitość n ie m ogły Cię powściągnąć. D a ru j, Jenera le , 
że tak  otwarcie mówię, ale raz  jeszcze  pow tórzyć m uszę, że p rosta  
przyzw oitość nakazyw ała  zrobić to co radziłeś p . S ienk iew iczow i: 
nic  nie m ów ić o L e lew e lu , bo k ilkadziesią t osób obecnych n a  b an ­
kiecie, może równie m u  nieprzy jaznych , pobłażało toastow i; przeto , 
choćby nie d la innych  powodów, ale p oprostu  p rzez  szacunek  dla 
zgrom adzonych, należało stłum ić Twoje Veto wym ierzone przeciw  
człowiekowi, k tó ry  pow szechny posiada szacunek, jak o  p isarz , jak o  
człow iek cnotliwy.

“ W iele je s t  ludzi, k tó rzy  p rzez  zbieg  okoliczności zaświecą 
chwilowo, m ogą jaśn ieć  czas n ie jak i wpośród swoich w ielbicieli, ale 
z ich egzystencyą kończy się w szystko. Lelew el je s t  z tych , k tó rzy  
p rzez  w ieki jaśn ieć  będą nad polskim  horyzontem .

“ N ajp ierw szy  zarzu t, ja k i  rob isz  Lelewelowi, Jen era le , je s t ,  że 
zab ił spraw ę ojczyzny, jak o  główny spraw ca nocy 15  Sierpnia. 
W  dyskusyą pod tym  względem  wdawać się w tćm  m iejscu  nie 
m ożna, ale p rzypuszczając  na chwilę, że noc 15 S ierpn ia  by ła  pow o­
dem  upadku  spraw y n aszćj, zobaczm y k to  ją  spowodował.

“ Ani W ysdcki aui Zaliw ski n ie  by łby  spowodował nocy 29 L is to ­
pada, gdyby szereg  krzyw d  w yrządzonych N arodow i nie by ł uspo­
sob ił serc po lsk ich  do re w o lu cy i; tak  samo noc 15 S ierpn ia  z ł a ­
twością wywołaną była, bo szereg  błędów, jak ie  popełniali nasi 
naczelnicy , do k tó ry ch  i Ty Jen era le  należysz, zniecierp liw ił żywo 
czujących i popchnął do w ym ierzenia sobie spraw iedliw ości. P rz e ­
bacz, Jenera le , że Ci powiem, iż w m ojśj opinii Ty się przyczyniłeś 
wiele do sporządzenia nocy 15 S ierpn ia , nie jako sprężypa w ykony- 
wająca, ale jak o  M otor obudzający rozpaczliw e uczu c ia  w N arodzie.

“ K iedy jen e ra ł S k rzy n eck i za m nogie błędy niczem  uspraw ie­
dliw ić się n ie dające, wolą reprezen tan tów  narodu, u sun ięty  został 
od s te ru  skołatanej nawy, ja k ą  zrobiłeś Jen era le  nadzieję narodowi, 
obejm ując N aczelne Dow ództw o? Co w yrzekłeś p rzy jm ując  tak  
św ietny urząd  ?— Pow iedziałeś, że pójdziesz torem  twojego p o prze­
dn ika  ! Jak że  to tłum aczyć ? ... Ze z równą niedołężnościa, z równa 
zarozum iałością, z rów nćm  pobłażaniem  widocznym  zdrajcom  oj­
czyzny rzecz prow adzić będziesz. Znając, Jen era le , Twój p a try o -  
tyzm , nie wnoszę n ic złego, wierzę że to by ł trazes krasom ów ski, 
ja k i się  w ym knął pod ciężarem  pięknój a niespodziaw anćj buław y. 
W szakże, naród p a trzy  na  sk in ien ia , słu ch a  ciekaw ie słów tego, 
k tó rego  staw ia na  czele. W yrzeczone słowo obudziło rozpacz. 
M oskale zbliżali się do stolicy, uczucie narodowe dyktow ało raźnem u 
ludowi W arszaw y, aby nacechow anych zdrajców  O jczyzny uprzątnąć 
przed  oblężeniem W arszaw y,— i stało  się ...

“ Sam  czyn, jak o  czyn w ym ierzenia sobie sprawiedliwości p rzez  
m asę, je s t  zdrożnym  bez w ątpienia. Ale powiedz, Jenera le , kogoż 

opłakujesz jak o  ofiarę 15. S ierpn ia , czy Jankow skiego, k tó ry , 
nie wchodząc w to czy zd rad z ił z nam ysłem , jak o  kom endant 
wojskowy powinien być ro zstrze lany  n a ty c h m ia s t; czy B irnbaum a, 
ocnydne narzędzie sprośnych czynów Kożnieckiego ; czy Szym a­
nowskiego znanego szp ieg a?— Praw da, że k ilkanaście  indywiduów 
więzionych za przem ycanie padło ofiarą dorywczćj sprawiedliwości, 
a e to w szystko nie stanowi upad k u  sprawy naszej. Jenera le , n ie 
mam  pre tensy i nauczan ia  Cię, co było przyczyną zguby najśw iętszćj 
w dziejach  św iata spraw y, więc zam ilczę .... Ale ponieważ L ele­
wela przedstaw iasz w tak  ochydnóm  św ietle, przypuszczając  że on 

y ł przyczyną zguby spraw y ojczystej, pozwól powiedzieć słów 
k ilk a , abyśm y m ogli oświecić s ie wzajem .

Dwa zarzu ty  Jen era le  robisz' Lelew elow i : .
1J ze w pajał obłudę w serca  m łodzieży ;

“ 2 )  że u rząd z ił noc 15  Sierpnia.
“ Co do pićrw szego. J a k  uspraw iedliw isz Twój zarzu t, gdzie są 

fak ta  ?—  B lizk i opiekun powierzonćj m u m łodzieży, jak im  je s t  
nauczyciel domowy, m a bez  wątpienia sposobność w ykształcenia lub 
zepsowania serca, ale k to  uczy  przedm iotu z ka ted ry , choć m oże 
w płynąć na um ysły , nigdy jed n ak  stanowczego a  szkodliw ago p ię ­
tn a  n ie położy. Jednakże p rzypuszczając  to naw et, pytaj się Jenera le  
m łodzieży (wówczas) pod k ieru n k iem  jego będącój, a d z iś— ludzi 
dojrzałych na E m igracyi— z jak ióm  uw ielbieniem  m ówią o L elew elu. 
Spojrzyj n a  jego  ciche, ubogie, a uży teczne życie, a uczu jesz  Twoje 
niesprawiedliwość.

“  Co do drugiego. Z ówczasowego położenia m ego m iałem  
pewien wpływ i znaczenie które nakazyw ało  szukać mojej pom ocy 
tym , co m ieli n a  m yśli zaim prowizowanie nocy 15. W  końcu L ipca 
odebrałem  rozkaz form owania nowćj kom panii saperów ; starych 
żołnierzy a rzem ieślników  przeznaczono na  to ; ta  kom pania m iała  
koszary  w Saskim  Pałacu , w środkowym p u n k c ie  S tolicy ; sam 
byłem  znany Jenerałow i K rukow ieck iem u jak o  jego podkom endny, 
kiedy dowodził I  d y w izy ą ; byłem  m u znany jako  należący do zwią­
z k u  przedrew olucyjnego. P rz y  spotkaniu  się ze m ną w w igilią 15 
S ierpn ia , by ł n iew yczerpany w kry tykow aniu  działań N aczelników  ; 
po półgodzinnej konw ersacyi n adszed ł Pu ław ski, za w ym ienieniem  
k ilk a  słów na ucho, K rukow iecki zwracając mowę do nas obydwóch 
r z e k ł :  “  S tarajcie  się Panowie aby rzeczy inny obrót wzięły, bo 
inaczćj, za wejściem  M oskali, stry czek  was c z e k a . ' ’ N ieprzyw ią- 
zywałem  wówczas wiele wagi do słów ta k  wyrzeczonych, ale po 
w ypadkach, to daje do m yślenia że K rukow iecki ru ch  urządził, a 
idąc za planem  swoim objęcia najw yższćj władzy, razem  z wybuchem  
zaprow adził teroryżm , k tórego najp ierw szą a niew inną ofiarą by ł 
żołnierz z m ojćj kom panii. (To przytaczam  jak o  m aterya łdo  h is to ry i.)  
Gdyby K rukow iecki uży ł by ł swojćj energ ii n a  ratow anie spraw y 
ojczystej, a  n ie n a  rachuby  osobiste, by łby  się dobrze zasłuży ł 
ojczyźnie, bo noc 15go, obalając niedołężny stan  rzeczy , raczej 
korzyść  przyn iosłaby  sprawie.

“ Mówisz Jen era le , że jak o  gubernator stolicy -wiesz obciążające 
fak ta  n a  n iekorzyść Lelewela. Czy wolno spytać Cię się Jenera le, 
d la  czego n ie objawiłeś dotąd tych  faktów ? D la  czego, kiedy L ele­
wel w początkach w ygnania naszego powołany by ł na  naczeln ika  
K om ite tu  E m igracy i P o lsk ie j, n ie odkry łeś go pub liczn ie  jak o  
człowieka, k tó ry  zabił sprawę nasze, jak o  tego, k tó ry  i nadal 
szkodę przynosić może ?— Prosim y o fak ta  udowodniające z a sk a r­
żenie. D ziś ty le  jeszcze  żyjących osób z 1831 r . ,  k tó re  m ogą 
objaśnić, sprostow ać, odeprzeć zarzu ty , gdy późniśj, dochowane 
zaskarżen ia  a skrśślone  pod wpływem nam iętności, fałszyw ą zrodzą 
h is to ry ą ... D la  czego Jenera le  m ilczałeś, dopóty»dopóki nie w znie­
siono to as tu  na  cześć Lelewela, toastu  ogłoszonggo pism ttm i publi- 
cznómi-?— Sm utne, zaiste, nastręczają  się odpowiedzi n a  powyższe 
py tan ia  !...

“ Lelewel m a im ie europejskie, je s t  szanowany przez stroich 
i o bcych ; jeże li na to sobie n ie z.asłużył, trzeb a  go było zostawić 
jego losowi, by łby  zapom niany zaraz po odczytaniu a rty k u łu  
o owym toaście. *

“ Podnosząc tę okoliczność d ru k iem , wzbudziłeś Jenera le  w ro ­
dakach m iłe  uczucie , że cnota i z a s łu f i szanowane są m iędzy nam i 
na&et w partyach  przeciw nych, a  niem iłe, że, pomimo b lasku , jak im  
Cię o toczyła R e jte rad a  z L itw y, pozazdrościłeś tak  zacnem u roda­
kowi zasłużonśj owacyi. Pozdrowienie B ra te rsk ie

“ F t m x  N o w o s ie l s k i .
“ D nia  2 8  P aźd ziern ika  1£58 r. ^

2 1 , R y d er’s Court, L eicester Square, London.

SERBIA..— W Num. 36 zwróciliśmy uwagę czytelników na wzburzony 
stan Serbii. Przywiązujemy do sprawy serbskiej więcej wagi jak do czarnogór­
skiej. Gdy w C z a r n o g ó r z e ,  każdy rueli odbywa się jakby za poszarpnięciem 
sznurka przez opiekujące się jej sprawą dwory, gdy nie tylko jej książę, 
ale całe—moźnaby rzec— plemie, liczące zaledwo kilkadziesiąt tysięcy dusz, 
stoi na żołdzie, raz Moskwy_ drugi raz Francyi,— wtedy w Serbii, widzimy 
naród milionowy : w jnim dzielny żywioł ludowy, uzbrojony, pełen energii 
i męztwa; stronnictwo narodowe uczciwe, oświecone i liczne; na czele stron­
nictwa narodowego ludzi sumiennych, wypróbowanych. I lubo w sprawy
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serbskie dyplomacya mieszać się m usi i miesza się, jednak naród jest tam 
motorem, a dyplomacya stara się być regulatorką. Stronnictwo narodowe 
serbskie, lubo nie zrywa z dyplom acją, jednakie nie u niej, ale wpośród roz­
siadłych naokoło granic swych w państwie tureckim  i austryackim  plemion 
sławiańskich, szuka naturalnych i rzetelnych d la sprawy norodowej sprzy­
mierzeńców. Stronnictwo narodowe serbskie zdaje się przeczuwać ważność 
roli swego k raju , ja k ą  będzie m iał do odegrania w historyi południowej Sła- 
wiańszczyzny, i poznawać, ie  na  Serbii jako  nawpół niezawisłem, politycznie 
uorganizowanem i uzbrójonem  sławiańskiem mocarstwie, cięży obowiązek 
dania inicyatywy do ruchu wyzwolenia się południowych Sławian zpod despo­
tycznych tureckich i austryackich rządów, i nastręczenia im  punktu  oparcia 
d la  nawiązania niezawisłych Stanów Zjednoczonych Południowej Sławiań- 
szczyzny<. Ze względu na tę przyszłość, a  nie na bezpośrednie następstwa, 
które w dzisiejszym politycznym stanie Europie nie mogą przybrać szero­
kich rozm iarów, patrzym y na wszystko co się dziś w Serbii dzieje z zajęciem 
i współczuciem. Dzisiejsze poruszenie w Serbii nie je s t utworem jednej chwili. 
Od k ilku  ju ż  la t toczy się walka między księciem a m asą narodu. Gdy Mi­
łosza wypędzono, a dzisiejszego księcia, syna bohatera Serbii Jerzego Czar­
nego, wybrano, naczelnicy ruchu m niem ali że w nim  pozyskali rękojm ią 
prawdziwie narodowego rządu. Sławiańskie plemiona daleko żywszą cd 
innych ras w państwie tureckiem  przechowały pamięć gminowładnyck rzą­
dów, i, dopóki nie zaprowadzono system u centralizującego, posiadały je 
w rzeczywistości w najwięcej miejscach. Nie było zatem nic dziwnego, że 
w pojęciu Serbów, rząd narodowy i rząd wolny był za jedno i to samo uwa­
żany. To pojęcie tak  głęboko utkwiło w nich, że im  nigdy na m yśl nie 
przyszło władzę książęcą opisywać formalnemi artykułam i, ja k  to konstytu- 
cyoniści w innych krajach próbowali uczynić. D la nich była to za bardzo 
sztuczna maszynerya, której nie zdawała się potrzebować prostota ich społe­
czno-politycznych stosunków. Ale skutek wkrótce okazał że się omylili. 
Książe, idąc za naturalnym  instynktem każdego co władzę posiada, i nadsta­
wiając ucha źleusposobionym doradzcom, korzystającym  z jego słabych stron, 
używał wszelkich sił, aby pozbyć się kontroli i ustanowić rząd samowładny. 
Reakcya była naturalnem  następstwem. Powoli wszyscy co byli za utrzym a­
niem praw narodowych odstąpili go, a do nich przyłączyli się stronnicy zło­
żonego z księstwa Miłosza. Przez niejaki czas trzym ali się go jeszcze ci, co 
najwięcej przyczynili się do jego wyniesienia, w nadziei że potralią go na 
lepszą naprowadzić d rogę; lecz gdy się przekonali że wszelkie ich starania 
były bezskutcznem i, i ci odstąpili go w końcu, tak  że książę pozostał wyłą­
cznie w rękach jego  osobistej szajki. Najgodniejszym uwagi w całej tej 
sprawie objawem było, że podobny stan rzeczy trw ał przez lat kilka, a opo- 
zycya, która obejmowała niezm ierną większość ludu, nie starała się mu 
zaradzić, i dopiero, kiedy zam ach uczyniono na życie księcia, okazała się 
wielka jego niepopniarność, a dowolność, z jak ą  sobie w tej sprawie postąpił, 
zwróciła wszystkie sympatye ludu ku oskarżonym, i byłoby już  wtedy przyszło 
do starcia, gdyby W. Porta  nie wzięła tej sprawy w swoje ręce. Pojednanie, 
bardziej pozorne ja k  rzeczywiste nastąpiło pomiędzy księciem a naczelnikami 
opozycyi, Garaczaninem i Wuczycem, i ci weszli do rządu, ale po to tylko 
aby lakie same zrobić doświadczenie ja k  przed k ilką laty. Dopiero po 
przyjściu do zupełnego przekonania, że dopóki obecny system istnieć będzie, 
dotąd żaden rząd popularny nie jes t możliwym, zaproponowano zwołanie 
Jeneralnego Zgromadzenia jako  najlepszy prawny środek do ograniczenia 
władzy książęcej. W. P orta  zwlekała długo swoję decyzyą. Zwłoka ta zm u­
siła lud do wzięcia własnej sprawy w swe ręce, i oto, zkąd powstało obecne 
ludu serbskiego wzburzenie, które z początku obrócone było tylko przeciw 
nadużyciom władzy książęcej, a dziś ju ż  zamieniło sią na  ruch przeciwko 
samej władzy i osobie księcia. Inne wpływy przyczyniły się także do spro­
wadzenia dzisiejszego przesilenia. Rossva i Austrya zanadto interesują się 
tem  co się dzieje w Serbii, aby mogły sprzyjać niezależuemu od ich napły­
wów rozwojowi sławiańskiego państwa. Byłby to prawdziwy cios śmiertelny 
d la ich całej polityki. D la tego widzimy, że te dwa mocarstwa odgrywają 
w Serbii zupełnie te same role co w Księstwach Naddunnjskich, Austrya 
podtrzym ując włądzę księcia, Moskwa zaś zachęcając opozycyą, lubo została 
odepchnięta" przez najlepszych patryotów, którzy zawsze więcej liczą na 
własne siły" ja k  na  kogokolwiek innego. W  dzisiejszym stanie rzeczy, obrót 
sprawy serbskiej zależy najwięcej od samej Turcyi. I ta właśnie pozwoliła na 
zwołanie ludowego z^roniBClzenia- przez które narodowe stronnictwo zamie­
rza przeprowadzić na drodze legalnej swoje widoki w kwestyi ograniczenia 
władzy książęcej—tylko kładąc za warunek, ze potrzeba wpierw prawo posta­
nowić, według którego m ają się odbyć wybory członków tego zgromadzenia. 
Dotychczas prawa Skupczyn były wielkie. One wybrały Jerzego Czarnego, 
Miłosza Obrenowicza i dzisiejszego Aleksandra Georgiewicza Ne Skupczynie 
elekcyjnej w Lutym  1835 r. kiedy Miłosza wybrano 10,000 osób głosowało, 
tyleż na drugiej 1842, która ks. A leksandra wybrała. Zebrała się była także 
Skupczyna w 1848, lecz w owym czasie była więcej reprezentacyjnem , jak  
ludowem zgromadzeniem, albowiem z powiatów przybyli tylko deputowani. 
Ta Skupczyna żądała w imieniu Narodu, aby j ą  co trzy  lata zwoływano dla 
przejrzenia rachunków, ale ksiąze umiał zwasze przyrzeczenia medotrzymać.

N EK R O LO G
D la przerw y w wydawnictwie D em okraty  Po lsk iego , od m iesiaca 

K w ietnia do L istopada 1857 r . ,  n ie m ogliśm y poniższego nekro logu  
w sweim czasie ogłosić. Czynim y to dziś, będąc pow tórnie proszeni 
przez braci naszych  w Am eryce, o um ieszczenie go :

Jan  Tyssowski, członek Tow. Dem. Pol., urodził się 11 M arca 1811 r. 
w Galicyi. Ojciec, Józef Tyssowski, który był wydawcą jednego z najlepiej

w swoim czasie redagowanych dzienników literackich, odum arł go w bardzo 
młodym wieku. Owdowiała m atka zostawiona przy średnim m ajątku, wszy­
stkich dołożyła starań aby dokończyć wychowanie syna, który obdarzony 
bystrem pojęciem i szlachetnem sercem przez szybki postęp w naukach 
wkrótce wynagrodził je j wszystkie ofiary i ziścił w’szelkic je j oczekiwania. 
Otrzymawszy najwyższe stopuie akademickie, m iał przed sobą otwartą i za­
bezpieczoną przyszłość, ale powodując się najszlachetniejszćmi patryoty- 
cznemi uczuciami, stanął po stronie narodowej i wziął czynny udział w sp i­
skach i usiłowaniu nieszczęśliwej Polski o odzyskanie niepodległości w I84« 
roku. Po niepomyślnem zakończeniu tego usiłowania, Tyssowski, przez wzięcie 
naczelnego udziału w powstaniu krakowskiem najwięcej będąc skompromi­
towany, szczęśliwą uratował się ucieczką, przed niezawodną śmiercią na 
szubienicy. W  Dreźnie zatrzymany, wysłany był ze swoją familią na wygna­
nie do Stanów Zjednoczonych. Przybył do Nowego Yorku w jesieni 1847 
roku, gdzie utrzymywał się z początku z dawania lekcy i łacińskiego i francu- 
zkiego języka. W 1848 ro k u , objął naczelny kierunek wydawnictwa niem ie­
ckiego politycznego dziennika: N ew -York Schncllpost, w którym  bronił 
i popierał z wielką zręcznością sprawę rewolucyjną 1848 ro k u ; był czynnym 
czionkiem polskiego kom itetu, który w skutku co dzień nadchodzących wów­
czas z E uropy najpomyślniejszych wiadomości, był się tam  zawiązał. 
W  1849 ro k u , udał się do m iasta W ashington, dokąd wezwał go był rodak 
M ajor Tochm an, i otrzymał miejsce rysownika przy Kongresowym Wydziale 
Ziem Publicznych. W 1851 roku, dano m u posadę sekretarza w Wydziale 
Skarbowym; w 1853 przeniesiono go do W ydziału Patentów, gdzie z począ­
tku pracował jako sekretarz, a później posunięty został na pod-egzam inatora. 
Był spółcześnie członkiem N arodowego Insty tu tu  i jego bibliotekarzem ; człon­
kiem  Mechanicznego Stołecznego Stowarzyszenia, a  podczas ostatniej wy­
stawy, jednym  z jego sędziów przysięgłych. W końcu powołano go do piasto­
wania wysokiem zaufaniem obdarzonego urzędu i właśnie rozpoczął dopiero 
co obowiązki Głównego Egzam inatora w Wydziale Patentowym Stanów 
Zjednoczonych, kiedy nagle, o 10 godzinie wieczorem, dnia 5 K w ietnia,w po­
śród rodziny, używając widocznie najlepszego zdrowia, padł do nóg m atki 
aby już nigdy nie powstać !—Pochowany ze wsz^stkiemi oznakami czci, na 
jak ie  tylko religia, przyjaźń, jego nieszczęśliwi współtułacze a nadewszystko 
wszystkie bractwa Wolnych Mularzy i Stowarzyszenia Odd Fellows zdobyć 
się mogli, zostawił po sobie w sm utku osierocenia, żonę, siedmioro dziatek, 
m atkę i siostrę bez żadnego m ajątku , prócz swego nieskalanego charakteru 
i szczytnego imienia. Nad grobem H . K . Kałusowski, członek Tow. Dem. 
Pol. przemówił w następnych słowach do zgromadzonych Polakow :

“  Trudnem  jest zadanie przemawiać, kiedy serce jes t przepełnione żalem, 
a um ysł skołatany zgryzotą! B r a c i a —-Po lacy—jeszcze jedna chwila, a osta­
tnie doczesne szczątki naszego kochanego koiegi i szanownego współrodaka 
znikną zpomiędzy nas. Dzień w dzień szeregi nasze się przerzedzają a więc
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Worcella, dziś opłakujem y śmierć drugiego obrońcy tej samej sprawy i tych 
samych zasad. Dwaj dobrzy przyjaciele zeszli się razem , tam  gdzie nie m a 
więcej rozłączenia. Jeden um arł po długiem konaniu, nie zostawiając rodziny 
coby go opłakiwała na wygnaniu. Drugi wyrwany nam został nagle zposrod 
licznej i czule go kochającej rodziny. Bracia, widzimy te nieszczęśliwe sieroty 
gorzko płaczące nnd brzegiem grobu, nad  stratą człowieka tak  szanow anego 
przez nas, tak  szanowanego przez wszystkich, nawet tych, co niemteli sympatyi 
dla naszego politycznego wyznaniu.

“  Dobrym  będąc patryotą, dobrym obywatelem, dobrym  synem, dobrym 
mężem, dobrym ojcem, przyjacielem  i kolegą— łatwo m u było zjednać sobie 
powszechny szacunek, jak i posiadał, i stanąć wysoko, ja k  stanął, w zazdioaci 
godnem zaufaniu u swej adoptowanej ojczyzny.

“  Gdybym mógł zapom nićo m ym  sm utku, składałbym z żałobnem zado- 
wolnieniem dalej hołd tem u którego znałem tak  dobrze, i z którym  tak długo 
kojarzyły mnie wierne i wypróbowane węzły, uświęcone wspolnemi uczu­
ciami i wspólną polityczną wiarą. Pozwólcie m i zatem pozostawać t0 n ,e.
wypowiedzianem, czegobym nie mógł wypowiedzieć ze spokojnoseią, a wezwać 
was, bracia, do waszych obowiązków względem co t  „ n.a8'
Zmieszajmy nasze spółczucia i ofiarujmy je  PodeszłeJrmatce, tu  stojącej, zła­
manej przez najokropniejsze c ie rp iem a-s io strze , rażonej niespodziewanym 
smutkiem— wylanej, szlachetnej, adzis owdowiałej m atce-osieroconym  dzie­
ciom. Patrzcie na n ic h ! . . . .  . * , .  .

“  Patrzcie na  łzy i łkania tej podeszłej niewiasty, która kilka miesięcy tem u, 
urao-ała sie z burz i niebezpieczeństw m orskich, w nadziei że obdzieli się szczę­
śliwością i pomyślnością swego syna. Zamiast tego, zimny grob pokryje go, 
a z nim  zam kną się ostatnie je j nadzieje ulg. i osłody je j życia. _

“  Ty m atko je<m dzieci— powstań, powstań ! hazily uczciwy człowiek 
pospieszy z ofiarowaniem ci pocieszenia i ram ienia pomocy 1 Ty i twoje 
dzieci będziecie zbierać owoce z cnót waszego dobrego męża zaszczepionych 
w sercach naszych.

“o:
przewodnikiem dla twoich dzieci 1 Bądz zdrów Tyssow ski! Tys ■ 
ju t r a - ty ś  już zbadał tajem niczą drogę przyszłości— ty widzisz przeznaczenie 
twej ukochanej Polski. Prędzej czy pozmej i my z tobą się połączymy By waj 
zdrów w im ieniu moich braci— pozwol mi powiedzieć im  w tw ojem : B ą d ź c ie

zd ro w i!_____________________ _______ _________________ ________ ——
Omyłką.— W N .37, str. 147, k ol, lew., w .4‘ż, zam iast: szarża, czytaj :_Sasza-

Losom, W DrukaraPfowarzystwa Demokratyozneso Polskiego.


